Krótka scenka o św. Stanisławie Kostce.
2 postacie:

- pan Kazimierz = K

- chłopak Waldek = W
podział na role:
Na ławeczce siedzi starszy mężczyzna. Trzyma w ręku gazetę. Spogląda na zegarek. Przechodzi obok niego młody chłopak „maczo” i mówi:
W - dzień dobry panie Kazimierzu.

K - a dzień dobry, dzień dobry Waldku. Co tam słychać u ojca? Sprzedał ten samochód?

W - sprzedał i nie źle zarobił. (siada obok mężczyzny wymachuje ostro nogami). Teraz rozgląda się za nowym modelem. Dla niego tylko bryki się liczą. A pan dalej autobusem?

K- jak widzisz, ale za to mam czas i nigdzie się nie spieszę.

W - to nawet dobrze się składa, bo chciałbym pogadać, ale nie mam z kim (silny wykop nogą) o ku...rka!, jasny gwint!, ale przy... przypiekło!

K - Waldku opamiętaj się jak ty mówisz! Wiesz co znam chłopca który, gdy słyszał takie wyrażenia lub przekleństwa, to mdlał. Tak bardzo był wyczulony na grzech, tak bardzo wrażliwy i delikatny. I przez całe swoje życie nie popełnił grzechu śmiertelnego. A był w twoim wieku.

W - mdlał?, ooooo a kto to taki? 

K - Staś. Stanisław Kostka. Twój rówieśnik. Może nawet był do ciebie podobny. Był szczupły i drobnej postury. Ale to był chłopak z zasadami, z charakterem.

W - eeeeetam, ale on nie miał takich problemów jak ja. 

K - a jakie Ty masz problemy?

W - pała z matmy, pała z histy, nic mi się nie udaje i jeszcze Jolka ze mną nie zmawia, a wszystko przez tego rudego Jacka. Jestem taki nieszczęśliwy. 

K - no tak. Takich problemów Staś nie miał. On uczył się nie tylko histori i matmy, ale retoryki, łaciny, muzyki, a nawet pobierał lekcje tańca. Jego rodzice w trosce o wykształcenie wysłali go do Wiednia. Tam uczęszczał do szkoły prowadzonej przez zakon Jezuitów. Wiesz, to był ktoś, kto swe serce ofiarował nie Jolce, ale Jezusowi i Maryi. 

W - i co on z tego miał? 

K - uwierzył w miłość Boga i całym sobą Bogu odpowiedział. Żył z pasją, z taką siłą zakochania. Czuł Boga w swoim sercu. Nie eksperymentował w szukaniu szczęścia, ale długie godziny się modlił, pościł, a nawet się biczował i leżał krzyżem. I wiesz co? Postanowił zostać zakonnikiem - Jezuitą.

W- zakonnikiem? (wyśmiewa się) I co? Udało mu się? (ironicznie )

K - no, tak łatwo nie było. Trzeba było mieć zgodę rodziców. A rodzice pragnęli by Staś został urzędnikiem - kasztelanem. Osobą znaną i szanowaną. I nie wyrazili zgody, by syn wstąpił do zakonu Jezuitów. Może znasz jego słowa: „do wyższych rzeczy jestem powołany i pragnę dla nich żyć” 

W - znam, kiedyś coś obiło mi się o uszy, ale nie rozumiem tych słów.

K - otóż w tej zasadzie nie chodzi o jakąś zarozumiałość czy pychę, ale Staś chciał powiedzieć, że choć urząd kasztelana to wysoka pozycja społeczna, jednak nie chce jej, bo być zakonnikiem to coś godniejszego.

W - uuuuuuu po takiej mowie to pewnie już zgodę dostał. 

K - wyobraź sobie, że nie. 

W - ale uparci ci jego starzy. Mnie by pozwolili. Mnie na wszystko pozwalają. Ja wszystko mam. Kasa - proszę bardzo (wyjmuje z kieszeni pieniądze),  komóra - ekstra (pokazuje), ciuchy - markowe. Wszystko mam i wszystko mi wolno, a jemu nie wyrazili zgody. No to przegrał Stasiek. Nic z jego marzeń i planów. 

K - mylisz się mój drogi. ,,Któż z ludzi rozezna zamysł Boży, albo któż pojmie wolę Pana? Przecież „drogi Boże nie są naszymi drogami, a myśli nasze nie są myślami Bożymi’’- mówi Pismo Święte. Bóg miał inne plany niż jego rodzice, a Staś był stanowczy i słów nie rzucał na wiatr. Z resztą, działał pod wpływem łaski Bożej. Pewnego poranka 1568 r. po przyjęciu Komunii Św., opuścił Wiedeń bez wiedzy swojego opiekuna i brata. Wyrzekł się dość znacznej ojcowizny i w przebraniu żebraka udał się do Rzymu. Wstąpił do nowicjatu przy kościele św. Andrzeja na Kwirynale. Wkrótce złożył śluby zakonne i od tej chwili na modlitwach i umartwieniach spędzał wolny czas łącząc się duchowo ze swoim Mistrzem – Jezusem Chrystusem. 

W - i pewnie był szczęśliwy (ironicznie)

K - z pewnością. Wypowiedział wówczas takie piękne słowa: „Początkiem, środkiem i końcem rządź łaskawie o Chryste’’. Wiesz co, gdybyś Ty zezwolił Panu Jezusowi rządzić to z pewnością nie miałbyś tylu problemów. 

W - początkiem, środkiem i końcem rządź łaskawie o Chryste..... muszę to zapamiętać. Może i mnie przyda się ten Jezus.

K -  nie tylko Pan Jezus był dla Stanisława ważny, ale cały świat nadprzyrodzony. Staś przyjął Komunię Św. z rąk anioła. Miał widzenie Matki Bożej, Dzieciątka Jezus i Św. Barbary.

W - ten świat jest mi zupełnie obcy. 

K - W takim razie czas na zmiany Waldku. Zmianę sposobu życia i myślenia. Może Twój patron Staś Kostka ci pomoże. Chcesz?

W -  Sam nie wiem...

K - A skoro tak się już rozgadałem, to opowiem ci o jego końcu, o szczęśliwej śmierci. Otóż latem w rzymskim nowicjacie głosił naukę Piotr Kanizjusz, który w specjalnych konferencjach zachęcał nowicjuszy, by tak spędzali każdy miesiąc, jakby miał to być ostatni w ich życiu. Staś słysząc te słowa stwierdził, że są dla niego wyraźnym głosem Bożym i że wkrótce umrze. I rzeczywiście 10 sierpnia 1568 r. zachorował. W modlitwie prosił Boga, by umrzeć w uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. W wigilię tego święta nastąpił gwałtowny atak malarii. Gdy przyjął sakramenty św., poprosił by go położono na podłodze. Przeprosił wszystkich, a gdy mu podano różaniec wyszeptał „to jest własność Najświętszej Matki’’. Pytany czy boi się śmierci odparł „mam ufność w miłosierdziu Bożym i zgadzam się najzupełniej z wolą Bożą” po tych słowach jego twarz zajaśniała blaskiem, mówił, że widzi Matkę Bożą z orszakiem świętych dziewic, które po niego przychodzą. Było to w dniu Wniebowzięcia NMP 15 sierpnia 1568 r. 

W - Panie Kaziu. Tak umierają chyba święci?!

K - Masz rację. Pięknie żył i pięknie odszedł do Pana. Takie było życie św. Stanisława Kostki. Nie było ono lekkie, łatwe i przyjemne, ale życie opromienione łaską Bożą. Staś każdego dnia ćwiczył swój charakter, wymagał od siebie, i po prostu kochał Jezusa i Maryję, a miał tylko 18 lat. (chwila zadumy),....18lat....

W - No, ale na mnie już czas. Pospaceruję trochę. A ty Waldku pomódl się do swojego świętego, do Stanisława Kostki. On ci z pewnością pomoże. Do widzenia.

Do widzenia.... Pomodlić się... (drapie się po głowie). 
Ale jak? A może...
Święty Stanisławie, 

Albo lepiej Stasiu. Równy z ciebie gość.

A ja... ja jestem taki nijaki...

Niby wszystko mam, a ogarnia mnie pustka

Śmieję się, a nie ma we mnie radości.

Nie ma we mnie też pragnienia twojej miłości, 
pragnienia Jezusa i Maryi.

Proszę, pomóż mi. 
Pomóż, abym widział tak jak Ty.

Widział sercem, kochał sercem i był blisko Boga.

Pomóż mi zacząć od nowa. 
Pomóż mi święty Stanisławie.

Wstaw się za mną do Jezusa i Maryi.

Zdrowaś Maryjo łaski pełna itd...

